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W iadom ości zagraniczne.
H i s z p a n i a .

Dziennik  S t u t g a r d s k i  umieści ł  z F r y -  
k u r g a  w  B r y z g o w i i  następuiącą p r a w d z i ­
wa ,  od przysy ła ią ceg o  zaręczona  anekdotę : 
*,W pewnem miasteczku leźącem nad rzóką  
T a g u  3,  które iak  los w o y n y  z r z ą d z i ł ,  raz 
dô  F ra n cu zó w ,  drugi raz  do rokos za now  n a ­
leża ło ,  zosta ł  z  n a m o w y ,  może też x w  sku­
tku gróźb t y c h  ostatnich,  niemiecki  podsłuch 
s k ła da ią cy  się z 21 ludzi  z w o y s k a  sp rz y ­
mierzonego D . . .  skiego,  przez mi eszkańców za- 
mo rd o wa n y.  T y l k o  ieden uszedł  i  doniós ł  
f rancuzkiemu Jenerałowi  d o w o d zą ce m u  L . . .  
O tey  o kr op ne y  scenie. W y m a g a ł a  o n a k r w a w e y  
zems ty  dla przykładu.  N at yc hm ia st  B ' . . , s k i  
K ap i ta n  H . . .  odbiera r o z k a z ,  ażeby  z od­
działem swoich N ie m có w  miasto opasał ,  sp a ­
li ł  i zburzył .  Mieszkance mieli zostać  za m ­
knięci,  i w b e z c z y n n e y  r o z p a c z y  widzieć ogień 
p o żer a ją cy  c a ł y  ich maiątek.  W  pierwszey  
chwi l i  swóiego sprawiedl iwego gniewu obie­
c y w a ł  sobie Jenerał  d o w o d z ą c y  nay lepsżego  
skutku z swoiegO’ r o z p o r z ą d z e n i a ; ponieważ 
N erncy byli  w y s ł a n i  mścić się haniebr^ey 
śmierci braci swoic h ,  a d o w o d ca  ich b y ł  iuż 
od daw na zn any  iak o  ieden z naywa leczn iey-  
szych  Utf icerów w  calem w o y s k u .  L ec z  K a ­
pi tan H . . .  jest czemsiś w ie c ey  , iest także 
Czlowiekienr. Okropnością napełniło to z le­
cenie iego szlachetne serce ,  lecz nie mógł  i 
n ie chc iał  się od niego w y m ó w i ć .  Bl iski  i 
srogi los tylu  nieszczęś liwych i pewnie po 
w i ę k s z e y  części niewinnych  l u d z i ,  przeraza 
iego młodą  i m ęzką  duszę. Już widzi  miasto 
'w p łomieniach, iuż s łysz y  żałosne narzekania 
k o b i e t ,  ięk dzieci ,  bolesne w z d y c h a n i a  star- 
ftow ,  śmiertelny chyrczenie u m ie ra ją c y c h ! Wi-

dzi i s ł y s z y  t y l k o  o b r a z y  sw oie y  fantazy i  
l ecz  plan iego iest iuż  także u ł o ż o n y ,  u cz y  
nione  postanowienie.  W  p ó źn ey  ieszcze noc y  
daie swoiemu korpusowi  rozkaz do w y r u s z e ­
nia. Droga  prowadzi  k o ł o  klasztoru,  l eżą ce­
go nie daleko zagrożonego  miasta.  Rostropne  
i ludzkie postępowanie Przeora  i w s zy st k i ch  
Du ch o wn yc h  tak z przy iac ielem iak  z n i e p r z y ­
jacielem, pozyskało  im obronę i mi ło ść  obu 
stron; ten pr aw dz iw y  D o m  Bo ży ,  b y ł  n a w e t  
dla każdego zb iega wolnymi og łoszony  p r z y ­
tułkiem,  Kapitan H . . .  żąda wpu sz cz eni a  i. 
r o z m o w y  z Przeorem,  O b o y g a  mu d o ­
zwala ją  ; n a y p o u f a l sz y  z  iego ludzi  idzio 
zitirn, W p ó ł  godziny  po w r ac a  Kapi tan  H . . .  
do swoich,  a le  sam ; t o w a r z y s z  iego w y m y k a  
się niepostrzeżony-j . przebrany innemi d r z w i a ­
m i ,  i dostaie się w  .-.rólce do miasta „ k tóremu 
przez list Prz eora  slaie się p o s ł a ń c e m ' nie­
bios. W szystk ie  k o b i e t y ,  dzieci  i starce są 
w e z w a n i , a ż e b y  z swoim naylepszym maiąt-  
kiem schronili się naybl iższą drogą do k l asz to ­
ru. P ielgrzymka poczyna  się. K a żd a  kobie-  

* ta  wz ię ła  , co mia ła  naykosztownieyszego.  
K t ó ż  o tern wątpi ,  że ciągu nie r o z p o c z y n a ­
ją matki  z swoiemi  n iemowlętami  u p ier s i , 
inne znowu z swoiemi  małemi  dziećmi na 
plecach? Tu  wdzięczni  sy n ow ie  niosą na re­
ka ch  swoią chorą matkę, tam p r z y w i ą z a n a  córka  
pro-wadzi ślepego o y c a ; lecz k t ó ż  może do- 
ina lować  tey serce wskroś pr że a i ka iac ey  sce­
n y ?  Xiężyc  l i tośc iwy  sp rz y i a  wielce* u sz cz ę­
ś l iwionym p i e l grz ym om ,  w k r ó tc e  dostaią się 
do klasztoru,  u którego  bram Przeor  z s w o ­
iemi mnichami gościnnie ich przyimuie.  T v m  
czasem zac ny  Kapi tan poprow-adzi ł  sw oic h  
ludzi inną drogą do miasta.  K a z a ł  go o p a ­
sać , lecz tak , a ż e b y  dro ga  p r ow adz ąc a  do 
klasztoru wo lną  b y ł a .  R o z k a z a ł  potem p o ­
zostałym mężo m nagromadzić  za  miastem ii



fia okoł o  niego drz ew a i słomy.  Staie się 
podł ug  iego r o z k az u ,  a 0 wąchockie  jutrzen­
ki  w i d ać  iuż ze wszystk ich  stron w/ soko  
w  powietrze wzbi iaiące się płomienie;  lecz za 
p łomieniami  s ioią bezpiecznie  zachowane  
d o m y  i ch a ty ;  o rab ow aniu  nie myślano 
wc al e .  Po d wu god zin nym  pożarze  zostaie 
do  Jenera ła  pos łany  goniec z prośbą o daro 
w e n i e  kary.  T e n  po wr ac a  z rozkazem iż 
miasto do p o łu d ni a  goreć musi.  Spiesznie 
zgr omadzają  ws zy ste k  p o zos ta jąc y  zapas drze­
w a  dla u tr z y m y w a n i a  ognia;' '  balki  z niektó­
r yc h  d o m ó w  publ icznych  (k tó r e  dla zosta­
w i e n i a  przeciez rozwalin zburzone zostały),  
u ż y w a i ą  w  tymże samym zamiarze.  Nakoniec 
bi ie dw una sta  godzina  i daie znak do odcią- 
gn ienia ,  k tóre  się p r aw dz iw ie  tryumfalnemu 
r ó w n a ł o  c i ą g o w i ; między tysiącami  bowiem 
nie b y ło  i iednego cz łowieka ,  k ó r y b y  nie Wy .  
Iew ał  łez radosnych.  W  to w a r z y st wie rnę- 
zkich mieszkańców miasta ,  k tórzy  karabiny  
i tornistry za  żołnierzami  n ies ą , tysiącznemi 
dziękami  i b łogo s ł aw ie ńs tw em  ich ob sypują ,  
p r z y b y w a  ró ż n o b a rw a  radośnie wykrzykują-,  
ca  kupa  do k lasztoru .  Da le k i m  ogniem p*-2e. 
straszeni starce,  ko bić ty  i dzieci,  w.ypadaią na 
pr ze c iw  niey  z t rw oż l iw ym i  pytaniami.  Lecz 
w ą t p l i w o ś ć  l ę k l iw a  zmienia  się wkrótce w  
na y w es e l sz ą  pewność ,  g d y  się dowiaduią,  że 
sz lachetny Kapi tan nie t y l k o  życie,  ale nawet 
d o m y  i maiątki  ich ura tow ał .  Rzucuią  się 
przed nirr na k o l a n a ,  ca łu ią  iego nogi ,  su­
k n i e ,  rę ce ;  z a l ed w i e  może  się obronić od 
n a y ż w s z y c h  w y n u r ze ń  ich w d zi ę c zn o ś c i !  
W  tem P rz e o r ,  s z a n o w n y  staizec z srebrne­
mu wło sami  p r z y b l i ż a  się do niego ze ł za m i  
w  oc zac h  na w p ó ł  z g a s ł yc h :  w s z y s c y  ustę- 
puią  z u sz ano w ani em  : Sz lachetny  młodzień­
c z e ,  rzecze t e n ż e ,  przyc i ska j ąc  go drzącemi  
do  serca swoiego r e k a m i ,  ws ze lka  za  t w ó y  
czyn  nagroda iest mała ,  ty lko  w t w o . e m w ł a -  
snem sercu z n a jd z i es z  godną ciebie n a ­
grodę. Jesteśmy też u b o d z y  i nic nie m am y ,  
c o b y ś m y  ci o f iarować  mogli.  Ja sam pos ia­
dam t y lk o  ieszcze ten k r z y ż  szlachetnemi 
w y s a d z a n y  k am ie n iam i ,  który na znak moiey 
godności  na piersiach noszę. Prz y im  g o ,  po­
z w ó l  mi go sobie na szyi  zawies ić  nie iako 
podarunek,  lecz iako pamiątkę na  noc upły-  
nioną .  Zd o b i ą  iuż w p r a w d z i e  piersi twoie 
d w a  ' 'nne znaki zas zcz ytn e ,  d o w o d y  t w o ie y  
bo hat er sk i ey  w al ecz n ośc i ;  lecz ten trzeci,  
k t ó r y  ci cz łow ieczeństwo ofiaruie, niechay ci 
będzie ró w ni c  drogim. Biada  walecznemu >

kt ó r y  nie iest c z ł o w i e k i e m ! Nieba niech b ł o ­
gos ław ią  każdego wo j o wn i k a ,  który nie prze- 
stnie bydź'  cz łowiekiem* D l a  tego nayob- 
lusze b ł ogos ławieństwo Boga niechay się zleie 
na cieDie m ć y  s y n u ! ” '’ Kapi tan w y r y w a  się 
mocno wz ru s zo ny  i po wr ac a  ze swoim w a l e­
cznym hufcem do obozu.  Lecz  i ak ie y  by ł  
m y ś l i , g d y  mu na drugi dzień zrana ieden 
z pr zy jac ió ł  iego szepnął  do ucha,  iż Jenerał  
wi e  iuż o w s z y st k i e m ?  Ca ły  korpus Office- 
r ó w  zosta ł  od tegoż na obiad zaproszony.  
Kapi tan H . . .  musiał  się takż e  zń ayd ow ać .  
Z  inezką więc  stałos'cią i w z m o c n i o n y  u c z u ­
ciem czynu swoiego,  szedł  tam,  gdzie, gc  m o ­
że hańbi ąc a  cz ek a ła  kara.  Jenerał  przy im u- 
iego z wi e l ką  surowością  i w o ł a  do poboczne­
go pokoiu .  Kapitan  idyię z bi iącem sercem. 
Z n ayd uią  się sami.  Jenerał  bierze go za rę- 
kę^ patrzy na niego przez  krórką  chwi lę o- 

kiem łzami  zrószonem,  p o r y w a  go w s w o i e  ob­
j ę c i e ,  śc iska go g w a ł t o w n i e ,  nie m ó w i  nic,  
rak t y l k o :  „ „ W P a n  mnie r o z u m i s z !” ”  i p o ­
wr a ca  z nim do t o w a r z y s t w a .  K t ó ż b y  nie 
chc ia ł  tak  z b ł ą d z i ć ,  k t ó ż b y  nie chciał  tak 
k a r a ć ? !  K a p i ta n ,  k tóry  w y r u s z a i a c  spieszno 
z o y c z y z n y ,  zo s ta wi ł  b y ł  n iektóre‘ długi,  p o ­
sła ł  swoim kr ew n ym  kr zyż  Przeora i napis a ł  
p r z y  t e m : ,,,,Jest to i e d y n ą  z d o b y c z ą ,  którą  
w  Hiszpani i  w z i ą ł e m  i wezmę.  Niechętnie 
z  nim się rozstaie.  P>-zedaycie go i za p ł a ć­
cie mnie długi.” ”  Fami l ia  z a p ł a c i ł a  iego m a ­
ł e  długi;  kr zy ż  zaś c h o w a  i ako skarb fami- 
l iy ny .  , , K t ó ż  może  lepszy o k a z a ć ? ”

H iszpańska A m e r y k a  p o ł u d n i o w a .

Dzieńniki  francuzkie  za w i e r a ją  następu­
jące wu. riorpości z C a r a c c a s  pod d, i ' L u ­
tego:  „ P o ł o ż e n i e  naszych interessów iest b a r ­
dzo przy iaźne;  pomimo oporu,  którego prze­
c iw wolnośc i  od m ie sz ka ń có w prowincy i  
C o r o  i S a n t a - M a r t  a doznaiemy,  cies-y» 
m y  się lednakże takiem szczęściem i spokoiem, 
iakiego lud W e n e z u e l s k i  od n iep omnych 
nie u ż y w a ł  cz asó w .  N o w a  H i s z p a n i a  
będzie także wk r ó tc e  wolną .  W zm o cn ie n ia  
iey^ w ó y s k  w oy ska m i  z naszych p r ow i n cy i  
( kt or yc h by  wł a śc iw ie  nie b y ł a  iuż wcal e  po­
trzebo ivała),  uzupełnią h a ń b ę  uciemiężycieló w  
wolności .  V e n e g a s  schronił ,  się do stol icy ,  
którą k a ’ a ł  o b w a r ą w a ć ;  lecz iest od nie­
przyjaciół}  o to cz ony .”

„ P r e z y d e n t  Kongressu za zgodą R a d y *



uznał  za  rzecz potrzebną za ka zać  w y w ó z  g o ­
t o w y c h  p ieniędzy .”

„ W ia d o m o ś c i  z N o w - e y  W a l e ń  c y  i 
dochodzą  do d. 'aa Stycznia.  Jenerał  V a l e 5  
mia ł  tamże natenczas d o w ó d z t w o ,  a  miasto 
u ż y w a ł o  naygłęb sz ey  spokoyności .  Jenerał  
M i r a n d a  uda się w  tych  dniach do w o y sk a ,  
które będąc wzmocnione  wie loma dobrowol-  
nemi nowozaciężnemi ,  20000 ludzi  teraz w y ­
nosi.  W sz ys ki e  ościenne P ańs tw a  w y s ł a ł y  
De put ow any ch  do jeneralnegoKongressu.  K a r ­
t a  g e n  a ogłosi ła  się mani festem'  za  niepo­
dległą. ”

S y c y l i a *

Pod ług  doniesień z N e  a p o 1 u pod 3 . 
9. K w i e t n i a ,  o tr zy m a ne  tam uboczna drogą  
tę wi a d o m o ś ć ,  że Par lament  s y c y l i y s k i  
został  do P a l e r m u  z w o ł a n y ,  gdz ie  temuż 
m ia ła  b y d z  przełożona nowa konstytucya,  
A ng l i cy  strzegą b r ze g ó w  sy cy l iy sk ich  naprze­
ciw K a l a b r  y l  l e ż ą c y c h ,  od M e s s y n y  aż  
do A g o s t y  1 S y  r a k  u z y  tak ostro ,  że na­
wet  żadna " ł ó d ź  r y b a c k a  nie może się da ley 
iak o ćwierć  mili  od br ze g ó w oddalić , ie- 
żeli nie chce b y d ź  od r o z st a w i o n y c h  szalup 
kanonierskich przez w y s t r z a ł y  d z i a ł o w e ,  luD- 
karabinotee zawró co ną.  Niepodobną  więc 
test rzeczą mieć z S y c y l i i  prostą drogą  
przychodzące wiadomośc i .  W  porcie M e s -  
S y  ń s k 1 m znayduie  się prócz ł ek ki ey  f lo ty l ­
li sk ładaiąęey  się z b r y g ó w ,  szalup ka no ­
nierskich i wie lu m a ł y c h  s t a t k ó w  uzbroio- 
n y c h , ty lko  k i lka  fregat angie lskich;  okrę 
ty  l in iowe  oddal i ły  s ię ,  po ni ew aż  A n g l i c y  
wied zą  to z d oś w i a d cz en i a , że one w  claśni- 
nie morskiey na nic praw ie  nie zdatne.  
Podczas straszuey b u r zy  , k tóra  od i5go  
Marca  w  wieczór a ż  do iógo w  południe k o ­
ło  uasźych  sro ży ła  się b r z e g ó w ,  postrzeżono 
2 S c y l l i  za po mocą  t e l e s k o p ó w ,  że ki lka  
s t a tk ów  z flotylli  wpo rc ie  M e s y ń s k i m  sto- 
i a c e y ,  rozbiło się o brzegi.

K r ó l e s t w o  W ł o s k i e .

U r z ę d o w y  dziennik M e d y o l a ń s k i  do* 
nosi, że W i c e - K r ó l  w y i e c h a ł  dnia 17. K w i e ­
tnia do N. Cesarza N a p o l e o n a .

K i lk a  dni wprzóJj -  w y s z ł o  tu następu-1 
•iące rozporządzenie'- y. Jego C«sarzowico\v-

ska Mos'ć W i ce  • Kró l  W ł o s k i , zważy wsz y-  
w y r o k  N.  Cesarza  i Kr ó la  d. 12. Lutego 
r ł ‘ 3 w y d a n y ,  tudzież maiąc w z g l ą d  na p o ­
twierdzone przez J. C.  K.  Mość  zdanie R a ­
d y  Stanu wz ględem  w y r o k ó w  d. 6. K w i e t ­
nia 1809 i 26. Sierpnia 1811 za pa dły ch,  r a ­
c z y ł  rozporządzenia tyczące  się natural izo-  
w a n y c h  , lub s łużących w  P ań st w a ch  cu d zo ­
ziemskich Fran cu zów ,  do  Kr óles twa  w ł o s k i e ­
go zastosować ,  a zatem postanowić  co naste- 
puie:  1.) Żadne pozwolenie dane rodowite­
mu W ł o c h o w i  do natural izowania  sie w  ob- 
cem P a ń s t w i e ,  lub przy ięcia tamże -służby,  
nie iest w a ż n e ,  ieżeli nie iest dane podług  
fo r m y  wa r t .  1. wy roku z dnia 8 Lutego 1812 
przepisaney .  2.) K a ż d y  W ł o c h ,  k tóry  o d  
czasu obwieszczenia  rzeczonego w y r o k u  
p r zy ją ł  za  pozwoleniem samego na w e t  N. 
Cesarza  służbę u obcego m o c a r s t w a , o b o ­
w i ą za n y m  iest o potrzebne do tego patenta 
postarać się podług  przepisanego w a r t .  2gim 
i i 7 t y m  roz por ząd ze nia ,  i w  przeciągu t a m ­
że wy zn aczonego  czas u;  inaczey  podpadnie 
karze w  tytule II. wym ie rzo ne y .  3.) K a ż d y  
W ł o c h ,  k tór y  nawet  za  pozwoleniem.  N.  
P a n a  obcemu służy m oc ar st w u ,  a  od tegoż  
tytuł  dziedz iczny  o t r z y m a ł ,  u w a ż a n y m  bę­
dzie przez istotne onegoż  pr zy ię c i e ,  iako z a  
granicą na t u ra l i z o w an y , i podpadnie  pr ze­
pisom tytułu II. w y r o k u  z dnia 12. L u t e g o ,  
ieżeli przyięcie nastąpiło bez zezwolenia  C e ­
sarza Jmci. 4.) Żaden W ło ch  nie iest. mo- 
cen bez tego zezwolenia  p r z y i m o w a ć  s łu żb y  
ani u prywatt iey  o s o b y ,  ani  u cz ło nka  f a ­
mili i  Xiecia  obcego,  ani jak ikolwiek  inny u- 
r z ą d ,  lub o b o w i ą z e k  adminis tracy iny  s p ra ­
w o w a ć .  5.) Poddani  Kraiu  z  Króles twem po­
ł ąc zo ne g o,  k tórzy  ieszcze przed t a k o w e m  
połączeniem przy iel i  s łu żbę  U iakiego o b c e ­
go moc ars tw a,  ob ow iąz ani  są starać się o 
patenta w a r t ,  2gim przepisane pr zyn am nie y  
w t e n c z a s , i e ż e l i  p r z e d  n a  s t ą p  i o n e m  
p o ł ą c z e n i e m ,  n i e  b y l i i u ż  w o b c e r a  
P a ń s t  w i e  n a t u r a  l i z o w a n i .  ó.) K a ż d y  
W ło ch  pragnący otrzymać  pozwolenie  natu­
ral i zowania  się w  Państ wie  obcem,  lub p r z y ­
ięcia tamże iak iey s łużby ,  musi sam do W .  S ę ­
dziego Ministra sprawiedliwośc i  napisać o to 
prośbę ,  k tóry  potem w  tey mierze Ces arzo­
wi  zda sprawę.  7. Żaden W ł o c h  zos ta iacy  
w  rzeczy sa m ey  w  służbie obcego m oc ar st w a ,  
lub też onę p r z y i m u i ą e y ,  nie może żad ną  
miarą przyiechać do K r ó l e s t w a ,  nie o tr zy ­
m aw sz y  n a  to osobliwego  pozwolenia  oti
A  2
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N. Cesarza.  T a k o w e  pozwolenie potrzebne iest 
nawe t  d la  t eg o ,  k t óry  zagraniczną służbę 
opuści ł .  P rośby ,  p o d a w a n e  b y d ź  maią do 
W .  Sędziego.  8.) W ł o c h  zosta iący za z e z w o ­
leniem w służbie" w o y s k o w e y  obcego mocar­
s tw a  , m oż e ,  ieżeli korpus iego. 'z rozkazu N. 
Cesarza przez Króles two przec hod zić ,  lub w  
temże  b a w i ć  się będzie,  nosić kokardę i mun­
dur swoiego korpusu przez czas pobytu  kor­
pusu swego  w  Królestwie.  O pr ó cz  tego ie- 
dynego  pr zypa dku nie wolno  iest żadnemu 
W ł o c h o w i ,  g d y b y  na we t  sam Monarcha,  w  k t ó ­
rego osobistey  służbie zostaie,  miał  się w  K r ó ­
lestwie  z n a y d o w a ć  , nosić o b c e y  kokardy,  
munduru,  i zagranicznego stroiu 9.) D o p e ł ­
nienie ninieyszego w y r o k u  , k t ó r y  br uk ow a­
n y m ,  o b w i e s z c z o n y m ,  i w  dzienniku praw 
umieszczonym by dź  ma, W .  Sędziemu Mini­
s trowi  sp ra w ie d l iw oś ć  polecamy-  —  Dzia ło  
się w M e  d y  o 1 a ni  e dnia g Kwietnia  1-812.—  
(Podpisano)  E u g e n i u s z  N a p o l e o n .  W  i- 
e e - K r ó l .  ■—  S t r i g e l l i  Sekretarz Stanu.

Z w i ą z e k  R  e, ń s k  i.

D n i a  t2g'o Kwie tnia  nadciągnęły  do 
F r a n k f ó r t u  nad M e n e m :  ieden s z w a ­
dron żandarmeryi ,  i k i lka  s z w a d r o n ó w  iaz- 
dy  portugalskiey.  Na zajutrz  zaś przyszło 
tamże około  1000 ludzi  f rancuzkiey  i a z d y , 
na le żąc yc h  do różnych pu łk ów .  Podobne 
przechody  maią t r w a ć  ieszcze przez 10 łub 
12 dni.

Dn ia  15. K w ie tn ia  tveszło z n o w u  do te ­
goż  miasta  500 ludzi  f raucuzkiey  piechoty.

D n i a  23. K w ie tn ia  i w  dniach nastę­
p n y c h ,  w e s z ł y  Ces. francuzkie  g w a r d y e  pod 
d o w ó d z t w e m  Xiecia  I s t r y i  ( M a r s z a ł k a  
B e s s i e r e s )  do t ) r e z n a .

Ga zeta  B e r n e ń s k a  z a w i e r a  o p u ł ­
ka ch  sz wa yc ars k ic h  należących do w i e l k i e ­
go f rancuzkiego w o y s k a , następuiącą w i a d o ­
m ość :  „  D r u g i  p u łk  szwaycarsk i  w y r u s z y ł  
d. 2. Marca  z L e o  d y  u r n ,  i pociągnął  przez 
D i i s s e l d o r f ,  H a n n o w e r  i B r u n ś w i k  do 
M a g d e b u r g a ,  gdz ie  stanął  po od by c iu  
p r z y k r e y  drogi  dnia 26. Marca.  Nazaiutrz  
nadciągnął  tamże taż samą drogą pu łk  t r z e ­
c i  T e g o ż  samego dnia odpra wio no  popis 
ty c h  p u ł k ó w ,  która  dnia 28. Marca u d a ł y  
się drogą  ku  B e r l i n o w i .  C z w a r t y  pu łk  
b y ł  w  k i lka  dni pó źn ie y  w  M a g d e b u r g u  
sp o d z i e w a n y .  W s z y s t k ie  te pułki  zosta ią  
p o d  d o w ó d z t w e m  Jenerała d y  w iz y  niego

B e l l i a r d ,  i należą do drugiego ko rpu s*  
w o y s k a  będącego pod rozkazami  Xiecia R e g -  
g i o  (M a r s z a ł k a  O u d  i n o t ) ,  k t ó r y  t y m c z a ­
sem w  B e r 1 i n i e g ł ó w n ą  s w o i ą  z a ł o ż y ł  
kwaterę.  44

R o zk a z  Kr óla  Jmci Bawarskiego d. 15. 
Kw ie tni a  w oy sku  o g ł o s z o n y ,  z a w i er a  donie­
sienie o uwolnieniu,  śmier c i ,  przeniesieniu i 
posunięciu na wyższe stopnie wielu o ff icerów.  
W p r o w a d z o n o  r ó w n i e  tymże rozkazem n o w y  
porządek w  znak ach  s łużby  w o y s k o w e y  ; i tak  
officerowie przy  piechocie nie noszą iuż >vię- 
cey  sz ar f ,  l ecz napierśniki;  a ofticerowie 
przy  konn ic y ,  noszą ł a d o w n i c e ; i t. d. ( W o y -  
sko b a w a r s k i e  stoiące \ w S z l a s k u  p r u ­
s k i m ,  roz kaz  ten także iuż  o t r z y m a ł o ) .

L is t y  kupieckie z L  i p s k  a , donoszą  
pod d. 18- Kwietnia  co następuie:  , ,  Iar- 
mark  nasz tak  się r o z p o c z ą ł ,  iak się z oko­
liczności czasu można  było sp odz ie wa ć .  W i e l ­
ka l iczba s k l e p ó w ,  k r a m ó w  i pomieszkal i  
j a r m a r cz n y ch ,  stoi pustkami.  Nie trudno 
tego dociec p r z y c z y n y .  Prz ec h o dy  w ó y s k  
ze ws zy stk ic h  stron i kw a te r un ki  zatrz y-  
muiące wszędzie w  domu bo iaź l iw ych  kupu- 
iących i p r z e d a i a c y c h , tudzież zmnieyszona 
wszęd z ie  przez ograniczanie się potrzeba to­
w a r ó w ,  zniżaią pr zy  wie l k i m  n a p ł y w i e  f a ­
b r y k a n tó w  cenę onychźe .  Z początku z a c z ę ­
to k u p o w a ć  s u k n a ,  lecz wk r ó tc e  cena ich ,  
zn o w u  s p a d ł a ,  a  nieieden,  k t ó r y  znagła k u ­
p o w a ł ,  ża łuie teraz swoiego pośpiechu. F a ­
brykanci  sukna,  i m a t e r y i , którzy  przeda- 
w a ć  muszą.* tracą gotowe swoie  p i en ią d ze ,  
chociaż roku przeszłego s u r o w a  ba we łn a  d o ­
brze o t rzecią część spadła.  Nieieden z nich 
mieszkaiący b l i żćy  tych  okol ic  , gdzie się 
w o y s k a  zb ieraią  , ł e p i ey b y  z r o bi ł ,  g d y b y  
tam b y ł  swoie  t o w a r y  z o s t a w i ł ,  g d y ż  z p o ­
trzeby  przecież kiedyś i ch szukać będą.  44

P r u s y .

Z  Berlina d. 28. Kw ietnia, —  M a i ą c K r ó l  
Jegomość zd a ny  sobie roczny  rapport  o d z i a ­
łaniach administracy i sprawiedl iwośc i ,  oświa d­
c z y ł  Przełożonemu teyże administracyi  ukon­
tentowanie swoie ,  iż ze 140554 spraw c y w i l ­
nyc h  ukończono 102616, między- któremi b y ­
ło  37398 spraw ta k i ch ,  k tóre  polubownie  u- 
godzone zos ta ły .  ■>

D l a  ulżenia przełożonym ok ręgowym  
kontro l lowaniu k w a t e r  w o y s k o w y ć h , pozw o­
lono im iost przybierać  sobie za  rewizorów
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" Z n a n y c h  z poczciwości  sw o i e y  obywate l i ,  k t ó ­
rzy  o bo w iąz an i  są przyiąć bez oporu to z a ­
trudnienie, skoro t y lk o  do niego w e z w a n e m i
Zostaną,

Ostrzeżono także m i e s z k a ń c ó w ,  a b y  w  
p r zy p a dk u  przeniesienia się do pomieszkań 
letnich,  lub oddalenia się ze stol icy,  dotych- 
cześne pomieszkania swoie  tak urządz i l i ,  że­
b y  zdolne b y ł y  znosić w y p a d a i ą c e  na  nich 
kw at er unk i ;  gdyż  w  przec iwnym razie umie- 
ł zcz eni  będą  żołnierze na ko sz t  ich po d o ­
mach publ icznych.

Stosownie do obwieszczenia  w y d a n e g o  
przez K r ó l ;  Pruskiego Jenera ła-Majora  de 
L ó t t u m ,  dana bę dz i e  po d  antrepryzę do­
tarty a zn a czn ey  i lości  koni dla c iężkiey  i 
l e kk ie y  iazdy ,  tudzież dla arty l lery i  i  p o w o ­
z ó w  w o y s k o w y ć h .  Konie  te rnaią by dz  d o ­
s tawiane  do Berl ina,  G ł o g o w e y ,  Mar ienburga  
i W a r s z a w y .

W e z e ś n i e y s z e  r o z p o r z ą d z e n i a  , n a  m o c y  
k t ó r y c h  te  t a k ż e  k o n i e  do p o d w ó c ł  w o y s k o -  
w y c h  u ż y w a n e  b j d ź  m a i ą ,  od k t ó r y c h  o p ł a ­
ca się p o d a t e k  z b y t k o w y ,  z o s t a ł y  z n o w u  p o ­
n o w i o n e .

P o m i ę d zy  wiadomośc iami  o teatrze,  c z y ­
tamy w B e r l i ń s k i e y  G aze c i e ,  z  powodu 
przedstawienia  znaney  ko m e dy i :  S k ą p i e c ,  
co następuie:  , ,Pan  I f f l a n d  p r z e ł o ż y ł  grą 
®w oią o w e y  części  w i d z ó w ,  kt ór zy  n iemiec­
kiego nie rozumieią  i ezy ka  , tak wyraźnie  
F e g e s a c . k a  ( tak  się skąpiec  podług  przero­
bienia Z s c h o k i e g c  n a z y w a )  na H a  r p a ­
g o n  a  Mol i er a ,  iż ci widzę  stali  się s łucha­
czami .”

R  o s s y  a.

Z  Petersburga d. \7 . Kw ietnia , —- Impe- 
m o r  J e g o m o ś ć  o ś w i a d c z y ł  w  r o z k a z i e  d z i e n ­
n y m  p o d  d. i i .  b.  t n . ' u k o n t e n t o w a n i e  k o m ­
p a n i i  p u ł k u  P i  o a i e r  ó w  i  p u ł k o w i  d o ń ­
s k i c h  K o z a k ó w  , które te g oż  d n i a  w y r u -  
*7y! 'y  z e  s t o l i c y ,  i k a ż d e m u  ż o ł n i e r z o w i  dać  
k a z a ł  p o  rubl u.

Jenerał  p iechoty W i a  z m i t y  n ó w ,  mia­
n o w a n y  dowodcą, w Petersburgu.

N a l e ż ą c e  do w o y s k a  z a c h o d n i e g o  
b a t a l i o n y  g r e n a d y e r ó w ,  f o r m u i ą  o s o b n e  d y -  
^fizye. D o w ó d c a m i  t y c h  d y w i z y i  m i a n o w a n i  
s ą ;  Jenerał  - M a j o r  Hrabia W  o r o n c z o  W,  
i Jenerał - M a j o r  o r a z  Gubernator  Smoleński 
k a c l i m e t i e w .

U k a z  Imperatorski  pod d, 20. Lutego

za wi er a  co następuje;  ,,  Manifestem pod d. 
29. Stycznia r. t. w y d a n y m  r o z k a z a n o ,  aże­
by  opłacane przez włośc ian  i mieszczan n ie ­
których  Gubernii  rozmaitego gatunku podat­
k i ,  z równane  zos ta ły .  W  skutku tego na  
uczynione  Nam przez Ministra Skarbu  przed­
stawienie n a ka zu ie m y  ; 1.) Włoś c ianie  różne­
go naz wis ka  mieszkaiący w  Gubernii  Woro-  
neskiey ,  Kurskiey,  K a u k az sk i ey ,  S ł o b o d z k ie y  
U k r a i n y ,  KRo ws kiey  , P ó ł t a w s k i e y ,  Czeni-  
jgows ki śy ,  K a t a r i n o s ł a w s k i e y , T a u r y i s k i e y  i 
Cher sońskiey , mianowic ie  K o z a c y  w o y s k o w i  
w o l n i ,  podlegli  K o z a c y  i K o z a c y  cz yn sz ów -  
n i c y , S t rze lcy  k o r o n n i ,  B o b r o w n i k i ,  P t a ­
s z ni k i ,  włościanie koronni  na l eżą cy  do k l a ­
sz to r ó w  i inni włościanie S ło bo dz cy  będ ą cy  
pod  dozorem koro ny,  tudzież cz yn sz ow i  i 
poddani  Cz erkas i ,  ile się ich l i c zy  podług 
ostatniego spisu, maią r ów ne  z włościanami  
1 innymi wraz z niemi w i e d n e y  i te yże  sa- 
m ey  Gubernii  mieszkaiącemi  koronnemi  wło  
śc ia n am i ,  nakazane manifestem pod d, 2. 
Lutego 1810 podług klass Gubernii  r ów ne  o- 
p łaćać  podatki .  2.) W o l n i  ludzie nad morzem 
ba ł ty ck ie m  i w  m ia s ta ch ,  lub w  pańskich 
dobrach niektórych zachodnich Gubernii  o- 
s iad l i , maia oprócz  podatku  po głó wne go  te ­
raz opłacanego,  nadto ieszcze 5 Rubl i  od 
k a ż d e y  męzkiey  g ł o w y  opłacać.  3.) W ł o ­
ścianie Gubernii  T a u r y i s k i e y  w y z n a n i a  ma*, 
hometańskiego , powinni  płacić podatek po  
6 Rubli  od g ło w y .  4.) Mahometanie  i C y ­
gani zapisani  w  miastach teyże  Gubernii  za  
mieszczan i rze mieś ln ików,  płac ić  m ai ą  od 
g ł o w y  po 2 Ruble.  5.) Dl a  zrównania w  ca- 
ł em  Państwie poda tk ują cy ch  mieszczan z in-  
nemi stanami,  dodaie  się ieszcze do o p ł a c a ­
nego teraz przez nich podatku po 3 Ruble  
od g ł o w y .  Senat  rządz ąc y  nie omieszka w y -  
dadź potrzebnych  rozporządzeń  dla p r z y p r o ­
wadzenia  tego do skutku.  “

Na  ka żd ey  stacyi  w B i a ł o - R o s s y i ,  
Stoi zaw sz e  36 koni  po cz to wy ch  na  pogoto­
wiu  dla prędkiego w y p r a w i a n i a  urzędników 
i g o ń c ó w ,  iadących  za  interessami r zą do w e -  
mi  lub w o y sk o w em i .

W  R e  w a l u  i R j ^ d z e  p o z w o l o n y  z o ­
stał  w y w ó z  zat rz y m a ne y  dla mieszkańców 

iątey części z b o ż a ,  g d y ż  ta p row in ey a  ob- 
cie iest w  nie opatrzona.

Stosunek śrebrney mon ety  do  b o m a g ó w  
rossyiskich iest iak i do 5,

Fan K a r a m z i n ,  Petersburski  R a d c a  
kol legialny i  dzieicpis,  pisze teraz ś ió^my iu?



/
4 * '^  3 1 2  «§>=*£>>

t om  h i s t o r y i  r o s s y l s k i ć y .  T o m  pier­
w s z y  s ł u ży  za  wstęp  , i s k ła da  się z  trzech 
o d d z i a ł ó w :  1.) C  narodach,  które s tarożyt­
na  z a m i e s z k a ł y  'Ross/ę ,  i w  ogólności o n a -  
ro ach słowiańskich.  2.) O  S ł o w ia n a ch  i 
in n yc h  nar oda ch,  Które s k ł a d a ł y . Państwo 
rossyiskie.  3.) O charakterze f i zycznym i 
m ora lny m  starożytnych S ł o w i a n .  Drugi ,  trze­
c i ,  c z w a r t y , piąty i szósty  t o m ,  zaw iera ią  
dzieie P ańs tw a  rossyiskiego.  T o m  drugi,  
c z w a r t y  i sz ó st y  ko ńczą  s ’ | na przebieteniu 
stanu cywi lnego s ta roż ytn ey  R o s s y i , w  ia- 
k im by ła  za  czasów S. W ł o d z i m i e r z a  
przed nayściem B a t  i j e g o  i po zrzuceniu 
ia r z m a  H a n  ó w .  T u  są zebrane wiadomo­
ści o rzą dz ie ,  p r a w a c h  cywi lnych, ,  handlu ,  
monecie, '  sz tuk ach,  rzemios łach,  l iteraturze 
i  o by cza iac h  W i a d o m e  są sk a r b y  Peters­
burskiego a rc h i w u m ,  ale P ,  K a r a m z i n  o- 
t r z y m a ł  iesżcze b a r d z o ,  wiele s ła wn ych  rę- 
kopism z K r ó l e w c a :  t rak tat y  przymie­
rz  iw zakonu Inflantskiego z Nowogrodem , 
P s k o w e m  i Monarchami  moskiewskiemi , t u ­
dzież  opisanie woie n  od X IV  do X V  wieku.

T  u r c y  a.

Z  Konstantynopola, dnia 26. M arca , —  
R o z e s z ł a  się tu by ła  wieść , i ak ob y  stoiące 
pod S y s t o w e m  i S y l i s t r y ą  rossyiskie 
w o y s k a  przesz ły  z tego po wo du z a D u n a y ,  
że za łoga  w R u s z c z u k u  cz yni ła  wycieczk i  
na  lewyr brzeg D u n a i u .  W i a d o m o ść  ta iest 
zupełnie  f a ł sz yw ą.  Nacze lny  d o w o d c a  ros- 
sy iski  w y p o w i e d z i a ł  r o z e y m  rozkazem do 
w o y s k a  w y d a n y m ,  i ka za ł  się niektórym ko­
lumn om na k i lku  punktach przez rzćkę prze­
p r a w i ć ;  które iednakże ob a wi a i ą c  się przez 
d łuższy tamże pobyt  by dź  odcięlemi,  w  kilka 
godzin nazad  p o w r ó c i ł y  nie d ok a z a w s z y  nic 
innego ,  iak ty lko  to,  ż e “spal i ły ,  lub zabra ły  
trochę do W o ł o s z c z y z n y  przeznaczonych 

. t o w a r ó w .  T a k o w e  na pa d y  s ta ły  się po bu d­
ką  dla T u r k ó w  do podwoienia śro dków o- 
strożności,  a D y w a n  porozsełał  wszędz ie  roz­
k a z y  wz gl ęd em  przyśpieszenia , uzbroień na 
n o w ą  k a m p a n i ę : przeznaczone z R u m e l i i  do 
o b o z u  W .  W e z y r a  posiłki ,  zaczynaią  iuż w y r u ­
s z a ć ;  a B a s z a  A l i  Wie lk orz ąd ca  K a r a ­
l n a  n i i ,  m i a n o w a n y  dla przyśpieszenia c ią­
gnienia w ó y s k  a z y a t y c k i c h  Baszą  S u r i d z y ,  
p r z y b y ł  teraz iuż ( iak naypóźnieysze l is ty  
ze S m y r n y  d on osz ą)  do M a g n e z y i ,  i 
Spodziewano się g« za ki lka etui w  s a m ey

S m y r n i e .  W s z y s t k o  zdaie  s ię ,  i-e zawisło 
od. w y p a d k u  konferency i  w B u k a r e ś c i e  nie* 
bawnie  nastapić maią cy ch,  po których  Forta 
pr zywied z ie  rło końca (ieieli  będzie potrzeba) 
te, i inne przy got ow ani a  do w o y n y .

Wreścio wie lką sa teraz przeszkoda cią­
gnieniu w ó y s k  rzeki ,  k tóre  z po w o d u  topnie- 
m a  śniegu w  górach wszęd z ie  w ez br a ły ,  a  po 
części  i w y l a ł y .  Osobl iwie z a l a ł a  M a r i z a  
całą okol icę  A d r y a n o p o l a ,  i ze rw ał a  
z przedmieść i ws i  przy ległych  przeszło  200 
dornó w;  z w y c z a y n e  nawet  z K o n s t a n t y ­
n o p o l e m  z w i ą z k i ,  s t a ły  się przez to od  
ki lku  niedziel  n ;e m ało  t r u d n e ,  a  poczty  i 
w y s y ł a n i  g o ń c e ,  muszą  dla tego często ki lka 
dni na iednem z a t r z y m y w a ć  się mieyscu.

W  nocy z  dnia 23go na 24ty t. m. p o ­
rodzi ła  W .  S u ł ta n ow i  ta sama żona syna  , 
k tóra  mu roku zeszłego córkę p o w i ł a ;  no­
w o n a r o d z o n y  Xiąże  n a z w a n y  został  B a j a c e -  
t e m ,  a w y s t r z a ł y  z  d z i a ł ,  z w i a s t o w a ł y  sto­
l icy  to wesołe  zdarzenie.

O dp o w ie d ź  na w e z w a n i a  tyczące  się o są ­
dza nia  wagi  ż y w e g o ,  na r z i z  pr ze z na ­
czonego b y d ł a  z a  pomocą laski  mier* 
niczey^ i dzia łania  a r y t m e t y c z n e g o , w  
N:ze  65t y m  G a ze ty  L w o w s K i e y  roku 
1811 uczynione.

T o ż  samo po stępo wanie  ary tm e ty cz na  
może b y d ź  w  Gal icy  i u ży t e ;  potrzeba  t y l k o ,  
aże o y  k a ż d y ,  komu na  tem za leży ,  o p a t r z y ł  
się wićdeńską  laską  c a l o w ą ,  k tórą  u k a ­
żdego In żyn ie ra ,  u każdego nawe t  mula rza  
lub cieśli znaydz ie .  T a  laska ca lo wa  prze­
w y ż s z a  laskę reńską przez P .  S k a l  u ż y t ą  
przy  sto calach nie zpełna  t rzema czwarte-  
mi  Częściami cala,  i może  b / d z  p o d ł u g  du- 
cha_ w y n a l a z k u  tem bardz iśy  bez niebezpie­
czeństwa u ż y t ą ,  g d y  ta m a t a ,  do rachunku 
przy ięta  p r ze w yż k a  w y n a g r a d z a  po części  
l i c zby  u ł o m k o w e ,  na które podług  przepisu 
m o ż n a  względu nie mieć. —  Resul tatum da- 
ie wp ra wd zi e  massę mięsa w  o b ce y  wa dze .  
P r z y  rezultatach doświadczeń  P .  S k a L  nie  
iest ta w y m i e n i o n a ,  nawet  o mieyscu d o ­
świadczenia żad ney  nie ina wzrflianku, D o ­
m y s ł  ten 1 ost naynaturalnieyszym , że i w a ­
g a  iest reńską. Lecz matematycznie  urzędo­
wa exystencya w ł a ś c i w e y  wagi  reńskiey,  nie 
iest ^naiomą autorowi  t&y r ozp raw y.  T y l -



>0 to iest p ew n ą  rzeczą ,  i e  w  okol icach 
hadreńskich waga  kolońska iest panuiąca i 
°d  niektórych reńską n a z y w a n ą  b y w a ,  któ- 
rą doświadczający P, S k a l  podług  wsze lk ie­
go podobi eń stwa  za  fundament kładziy.

A ż e b y  tę ob cą  ( p o ł ó ż m y  iż k o l o ń s k a ) ,  
przez u żyt e  pr a w i d ł a  rozwiniętą  wagę  *na 
tuieysza  o br óc ić ,  potrzeba  do w y n a l e z i o n e j  
l iczby d w a  zera z p r a w e y  strony przydać  i 
tę d w o m a  zerami pomnożona  l iczbę _przez 
87 p o d z i e l i ć , a  wie loraz  ok aże  wa gę  gali- 
cyis

P .  S k a l  o trzymuie  w s w o i e m  pierw^Zeift 
O św ia dc zen iu  461 f u n t ó w  wagi   ̂ sw oi ey .  
' Jięc 4Ó100 : 87 c z yn ią  529 funtó w w a g i  
kialicyiskiey.

M y ś l i  o t y m  w y  n s  I a z k u,

B a z ą ,  na  którey  w y n a l a z c a  s w oi e  d z ia ­
b n ie  gruntuie ,  iest t o ,  iż t u ł ó w  wraz  z gło* 

zwierzęcia  wystattria sobie #  formie ma- 
tematyczney  prostopadłego sześciograńca po* 
d łyj®.watego , którego podstawę  z naywiąk*  
szey  poprzeczney  średnicy tu ł o wi u  ukształ-  
eony  czworogran,  a tegoż w y s o k o ś ć  długość 
Zwierzęcia oznacza.  Na  tern zasadza  ón 
Jtinozenie t r z e c i e j  części ob wo du  przez s i >  

le s a m ą ,  tudz ież mnożenie  otrzymanego 
W i e l o c z y n j  p r z e z  długość.  Iakie z a s a d y  
( z a p e w n e  same d o ś w ia d c z e n ia  ? )  nim kieru- 

g d y  ón 54tą część przy ię tey  przestrzeni 
c i a ła ,  o d i ą w s zy  wieloraz tey prz< z 25 po- 
dzieloney części ,  za  wagę  mięsa przy imnie ,  
*de można poznać z w y ł o ż o n e g o , iedynie r a ­
chunek a ry tm e ty cz ny  zamierzającego uży c i a  
iego resultatum, z k t ór ey  to p r z y c z y n y  nie 
tttożna także o b y d w ó c h  dz i e l n ik ów  z mia-  

ami i wa gami  do gruntownego p r z y w i e ś d i  
2wiązku.

Ogólnie  m ó w i ą c ,  dokła dno ść  postępo- 
"tria nie iest iasną dla t eo ret yk a ,  szczegól ­

n y zaś iego powszechne  uży c ie  na k a ż d y  
^odzay by dł a  na rzeź przeznaczonego;  po* 
1 ;waż wszy stk ie  zwierzęta  d o m o w e ,  ży ią-  

po d  strefami ziemnemi nie bardzo zna* 
ẑr|te od siebie rożnemi ,  o dd a l i ł y  się podług 
p d / o  znacznie róż nyc h  p r a w  od swoiego 

P'erwiastkowego  kształtu,  i coraz bar dz i ey  
' oddalaią.  R o z w a ż y w s z y  nakoniec,  iak 
?sujrek z n a j d u j ą c y  się w n a t u r a l n e y  budO- 

. le zw i e rz ę c i a ,  tuczenie znacznie zmienia ,  
k i e  myszki  ( m u s z k u ł y )  tłuste zwierzęcia 

'tfmnego maią  wię ks zą  lekkość specyficzną 
lz- suche nitki  chudego;  ł a t w o  poiąć, ,  od

iak  rozmaitych w z g l ę d ó w  z a w i s ła  b u d o w a  
st.ałey a r y t m e t y c z n e j  u stawy  do osądzania 
w a g i  by dł a  przez w y m i a r .  Niechay  bo wi em  
różnica w bazie  dz ia łania  będzie lak nay* 
m n i ey sz ą ,  mnożenia mocno ią p o w i ę k s z a ją , 
a dzielenia i o de y m o w a n i e  zno wu  ią o w i e ­
le zmnieyszaią.

W i d z i m y  to ias no,  przy imuiąc  do ka ł -  
k u ł u  naymnieysza  różnicę l i czbową.  W  pier­
w s z y m  p r z y k ł a d n e  P.  S k a l  zos ta ł  ieden u- 
łomek 1Ą  cala p r z y  obwodzie ,  drugi 2/3 p r z y  
w  elorazie 23 o pu szc zon y,  a ostateczne re­
sul tatum b y ł a  l iczba 461. Jeżeli  u łomki  do 
ka łku łu  pr zy im ie m y ,  to resultatum podn ie­
sie się znacznie ,  bo aż na 491.  Jeżeli p r z y ­
pu śc im y o b w ó d  71 172 ca la  w y n o s z ą c y ,  
to będzie resultatum 495. Podnies iemy ten* 
ze na 71 3/4 ca l a ,  to resul tatum podniesie 
się aż  na 498.

Z tad w i d a ć ,  iż w y r a ź n e  skinienie nie- 
z w a ż a n i a  na ułomki przy  r o z w i ą z y w a n i u  pro.  
b 'ematu,  samowolności  za  wielkie zostawuie  
pole. Spoiedyńczenie działania iest tego 
zamiarem.  Bardzo  dobrze  ; ale natenczas 
nie powinno się mieć względu  na 37 f u n t ó w  
mniey  albo więcey,  a wątpiciel  o u ży t ec zn o ­
ści tego. po stę po wan ia  zasługuie na p o b ł a ­
żanie.

T y m  czasem ten w y n a l a z e k , częścią 
dla sw oi ey  oso bl iwośc i ,  bardz iey ieszcze — ■ 
g d y b y  nad spodziewanie  próbę w y t r z y m a ł  —  
dla s w o i e y  powszechney u ży t ec zn o śc i , g o ­
dzien iest dalszego pr aktycznego  dochodze­
nia.

W e  L w o w i e  r. 1812.

E. F. Kirschbaum,

C.  K.  Professor his tory i n a tu ra ln ćy  
i technologii

P r z y d a t e k  d o  p o z n a n i a  ku l tu ry  

w  G a l i c y  i. * )

W y i e c h a w s z y  roku zeszłego do C y r k u ­
łu Z ł o c z o w s k i e g o , ba w i ł e m  się przez k i lk a

*j Podobne przydatki będą z ukontentowa­
niem w Gazecie um ieszczane. W  ogólności p o­
żądaną byłoby to rżćezą , gdyby m iłośnicy  
d obra , o pożytecznych przedsięwzięciach i  u- 
stanowieniach przez tę G azetę donosić chcieli,

i? e d a k c y  a.
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«lni w  K a b a r o w c a c h ,  ws i  dziedziczmey 
W .  Antoniego  K  r i e g s  h a b e r  a, Założone 
tamże  od roku lgoó  bfich wosku i fa br yk a  
ś w i e c  w o s k o w y c h ,  któremi Fan J ó z e f  K e t  t- 
n e r  k ieruie ,  godne są szczególnieyszey  u*

w a SL . 1 r ,Pod ey m uia cy  ie Dz i edz ic ,  po wo ła ł  w ł a ­
snym kosztem,  z Czech Paj )a Józefa K e t t n e r  
na  2ysk lub stratę. l a k  wielką  by ła  iego 
o dw a g a  poświęcać  przy z u pe łn ym  braku 
zdatnych  i w yu czo nyc h  ś w i ec a rz ó w  bardzo 
zn aczną  summę na założenie teyźe  f a b r y k i ,  
t a k  wielce sz częś l iw y  skutek przedsięwzię­
cie iego uwi eń czy ł .  P o n i e w a ż  włościanin 
ga l icy isk i  z przyrodzenia  ws ze lką  sposobność 
do ka żdć y  pracy r ę c z n e y , or-az istotnie ce- 
luiacą  zdolność w  naś ladowaniu  posiada , 
przeto Pan K e t t n e r  starał  się sposobić 
wie lu  m ło d yc h  włośc ian t e y  ws i  (gdyż spro­
w ad zen ie  innych r o b o t n i k ó w  bardzo wiele 
b y ł o b y  kosztowało)  do bielenia w o s k u , i ro_ 
bienia św ie c  z niego. Potr zeb ow ał  óa  w p r a w ­
dzie wiele  cierpliwości  , c iąg łey  pdnosci i 
niepospol itey  p r a c y ,  nim w y u c z y ł  tych w ł o ­
śc ian ,  między któremi ki lku ty lko  żnalazio

X X X X X X >  X

się n iez ręczny ch, k t ó r z y  oddaleni  zostal i .  
T a k  tedy ta fa br yk a  iedynie pod z a r zą d z e­
niem Pana  K e t t n e r ,  i szczególnie tylko  za  
po m ocą  ki lkunastu wł ośc ia n,  ok. izuiących 
( lak sani otęjn przekonałem s i ę ) w ie lk ą  
p r z y  tey  robocie zręczność,  tak dobry teraz 
postęp u c z y n i ł a ,  iż corocznie,  biorąc śre­
dnią  m ia r ę ,  1200 kamieni  ( raehuiąc ‘na ie* 
den kamień 32 funty  polskie cz y l i  23 w i e ­
deńskie)  surowego wosku w niey wy r ab ia ją .

B ie lony  tam że  w o sk  iest osobl iwie  bia­
ł y m ,  i różni sic w tym względz ie  korzystnie 
od każdego  innego. Sw.óce  w o s k o w e  nie- 
t y l k o  w g łó w  nem mieście L w o w i e  l i c zn y  
pokup z n a y d u i ą ,  lecz w y p r o w a d z a  sie także  
znaczna  ich i lość do B r o d ó w ,  B r y n u ,  
W  i 6 d n i a i P r a g i ,  a nawet  za  granicę do 
Mon ac hium  1 t. d.

Ż y c z e ć b y  bardzo należało,  a ż e b y  i inni 
Dz iedz ice  dobr y  p r zy k ł a d  ten n a ś la d o w a ć ,  
i przez wzniesienie g -ęzi przemysłu kredo­
w e g o ,  do pomnożenia  dobrego bytu w  G a ­
l i c y  i pr zy k ł a d a ć  się. chcieli .

A .  R.  i.

M eteorologiczna postrzeżenia we Lwowie od 6 d-> dnia 10. M a ia  1812.
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Cza s p o ­
strzeżenia

Barom etr.
Ciepłomierz 
Reaumura. \

W ilgocią 1 
mierz.. \

Kierunek W ia­
trów.

----------------- -— ------+.■

Odmiany
pow ietrza.

—■ W sch. Stolic, 2S, 0, 4 - I t  10, 8- 75 , 7- P . sła by wiele chm ur.
0 2. popołud. p 2 8 ,  0, ,6. J i  «6, 8. • 4.5, 1 Z . sła by m ałe c/atl ury.

1 >0. w nocy 2S, i , 0. + u ,  4. 63, 6. Z. średni pachm, deszcz.

! W sch. Słońc. 23, 1, 0. t  9> t4, 7- 75 - P .  słaby. ] gęste ckm. d eszcz.
7 2, popołud. 285 1, 11. + ó, 3. 80, 7- P . Z .  słaby I chm ury.

10 w nocy 28, 1, 1 1 . t  4 , 7 - 7 D 5 - P. Z. sła b y  l iasno, pochmurno.

■ i W sch. Słońc. 28, 1, 1 ]. t  i ,  4 - 75T >- P . Z .  słaby, średni bhm. nieco śniegu.

8
2. po połud. 28, 3, 8. t  5 » 6 - 52? 3 - P. P. Z .  średni gęste chm ury.

! 10. W nocy 28, 4 , 3 - t  0, 8. 54, 8. P. slaby pogoda.
i
1 W sch. Słońc. 28, 4 , 0. --- X. 71 ,  8- P. i  Po. Po. W .sła b , m ałcchm . śrzon.
1
0 2 ,popołud. 28, 2, 9- t  12, 6.. 42, 5 - Z . średni m ałe chmury.

10. w nocy 28, 2, 8- t  7 r 2- 57 , 3 - Z , słaby pogoda.

W sch. Słońc. 28, 2, 7- t  4 , 7 ■ 63,, 7- P o.Z . i  Po. Z Z  słab. L ias.no.
101 2. po połud, j 28, 2, 0. + i 3, 4 - 45? ó- Po. Z . Z  słaby pogoda.

i
10. w nocy  1 28, 1, 9 - t  ..‘ O . 4- I 57- 1 Po. Z .  Z . słaby pogoda.

na
W  Kantorze G azety m ożńa dostać dwa exem plarze tegoroczndy G a z e t y  L wo ws ki e ,  

wf.t pięknym  pocztowym  papierze. Exe:npLarz ieden od z Stycznia  do ostatniego Grudnia r. i

-tui*  32 z .  r . w iv . w+


